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= Jak wychować zdrowe dzieci. 


Pożywienie dziecka. 

Po pierwszym śnie, który zwykle trwa kilka go- 
, matka powiuna przyłożyć dziezko do piersi 
jż od pierwszych ini zaprowadzić pewien porzą- 
sk w karmieniu, od którego odstępować nie należy, 
ta jest z korzyścią dla dziecka i dla matki. Dla 
dziecka jest to korzystne z tego wzgledu, że mleko, 
które przez pewien czas pozostawało w piersiach 
matki, jest dojrzalsze i pożywniejsze, przytem i żo- 
dek dziecka miał czas strawić przyjęty przediem 
pokarm. Dla matki zaś dogodne jest bardzo, gdy 
może mieć spokój od jednego karmienia do drugiego 
oddawać się różnym zajęciom domowym. 

Doświadczenie uczy, że najlepiej. gdy matka da 
dziecku co dwie godziny w pierwszym miesiącu, 
a co trzy w drugim jedną pierś na przemian do 


wychowują zwykle zdrowa dzieci, 
awet wątłe przy takiem regularnem żywieniu 
macniają się i do zupełnego przychodzą zdrowia, 
ly dziecko często się karmi. przeładowuje żołądek, 


w śmierci dzieci powstają ze złego trawienia, a to 
adzi najezęściej z nieuwiarkow anego pożywienia. 


Jak tylko dzieko przestało ssać z apetytem, lub, po- 
rzucając pierś, zaczyna się bawić, nie należy go. 
zmuszać do ponownego ssania, bo jeżeli się nie na- 
jadło, nie umrze z głodu w przeciągu trzech godzin. 
a będzie ssaćz większym apetytem przy nowem kar- 
mieniu, Chore zaś dzieci, mające gorączkę, mogą się 
obejść bez żadnego pokarmu nawet dni kilka. 

Mylnem jest zdanie. że dziecko krzyczy wtedy 
tylko, gdy głód czuje. Krzyk dziecka jest mową jego, 
którą wszystkie swe uczucia wyraże. Dziecko krzy- 
czy gdy jest mokre, lub zauieczyszczone, bo to razi 
delikatną jego skórkę; krzyczy gdy mu zimno albo 
gorąco; gdy jest zbyt mouno ściśnięte; gdy ga gnie- 
cie jaki fałd ubrania, lub tasiemka koszuli, ciasno 
związana. Każda uważana matka, niezaniedbująca 
utrzymania porządku koło dziecka, wkrótee się 
przekona, że dziecko bardzo rzadko krzyczy z po- 
trzeby pokarmu. Gily więc dziecka krzyczy, « matka 
niedawno mu pierś dawała, powinna obejrzeć, czy 
mu nie brakuje czego? a jażeli nie znajduje nie z po- 
wyżej wymienionego. niech mu da wykrzyczeć się, 
krzyk nie jest szkodliwy, bo płuca lepicj się roz- 
szerzają i nabierają siły. 

Należy także przyzwyczaić dziecko, aby przed 
zaśnięciem matki nassało się należycie, a potem do- 
piero o Świcie, gdy matka wstuje, dostawało pierś 
znowu. Prawda, że przyzwyczajenie to kosztuje nieco 
trudu w pierwszym czasie po połogu, wytrwałością 


am 


jednak da się osiągnąć. Matka tylko musi mieć do- 
myć odwagi i dać dziecku wykrzyczeć sie, skoro 
oznaczony czas karmienia jeszcze nie nadszedł; tym 
sposobem ono prędko przywyknie do tego porządku 
i sen matki w nocy szanowany będzie. Jeżeli dziecko 
zaśpi czas oznaczony, nie należy go budzić, bo jak 
głód poczuje, ocknie się samo. 

Nigdy nie należy pozwalać dziecku zasypiać 
przy piersi, jest to bowiem bardzo szkodliwe dla nie- 
go, bo niemowlę ssące zatrzymuje w czasie snu 
część mleka na języku i w gębie i tam ono kwa- 
śnieje, a stąd wytwarzają się wielce szkodliwe ple- 
śniówki. Doradzam matce jaknajusiłniej, po każdem 
ssaniu wytrzeć usta dziecku czystym wodą zwilgoro- 
płatkiem płóciennym, 

Niedobrze jest także. aby dziecko spało na je- 
dnem łóżka z matką, bo wyziewy starszych osób są 
niezdrowa dla dzieci. 

Jeżeli matka zachoruje w czasie karmienia, 
a dziecko pomimo choroby matki nie ma boleści, wy- 
miotów i rozwolnienia, to można pozwolić karmić 
i dalej, gdyż jest widoczne, że mleko jej nie uległo 
szkodliwym zmianom. Jeżeli matka gorączkuje, to 
mleka jej staje się zwykle gęstsze; dobrze więe wtedy 
dawać dziecku częściej nieco wody z cukrem do na- 
picia się. 

Jeżeli pokarm matki nie wystarcza do nasycenia 
dziecka, wtedy należy sobie pomagać mlekiem kro- 
wiem, nawpół z wodą osłodzoną zmięszanem. za- 
czynać należy od ilości mniejszych, od kilku łyżek, 
a nasiępnie stopniowo powiększać. Zdanie, iż ten 
sposób karmienia mięszany jest szkodliwy i zgubny, 
nie ma żadnej podstawy, owszem niejednej już matee 
pozwolił wykarmić zdrowe i silne dziecko. 
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Gdyby w dziecku objawiło się odbijanie, częste 
wymioty, kolki i wypróżnienia zielonawego koloru, 
lub pomięszane z cząstkami twarogu niestrawionego, 
albo, jeżeli się pokażą wyrzuty skórne, należy ilość 
pokarmu dawanego dziecku zmniejszyć, mleko zastę- 
pując wodą z cukrem. Nieraz taka odmniana w po- 
żywieniu zupełnie jest dostateczna do uzdrowienia 
dziecka. 

Matka nigdy nie powinna karmić dziecka — po 
wielkiem wzruszeniu, gniewie, radości, również po 
ciężkiej lub po męczącej podróży, bo nawet mleko 
matki jest wtedy szkodliwe i były przykłady natych- 
miastowej śmierci dziecka, które umierało w kon- 
wulsyach. Potrzeba pierwsze mleko zestrzyknąć, a po- 
tem już podać piersi dziecku. 

Dr. J. Stella-Sawicki. 


Taszokter szpitali krajamych, 


0 zasiewach jesiennych. 


(Dokończenie), 

Jeśli ziarno pszenicy jesi zaśniecone, najlepiej, 
byłoby takiego ziarna na nasienie nieużywać, jeśli zaś | 
jesteśmy w tem położeniu, że innego nie mamy lub 
mieć nie możemy. natenczas: potrzeba pszenicy nasie- 
nie zabajeować czyli odpowiednio zaprawić. W tym 
celu używa się najczęściej sinego kamienia w roz- 
tworze jedno-procentowym (na 100 kil. wody przy- 
pada 1 kilo sinego kamienia), w którym namacza 
się pszenicę przez 8—12 godzin, poczem wyjętą roz- 
pościera się w przewiewnem miejscu, aby ją jak 
najprędzej obsuszyć i tak przygotowane ziarno psze- 
nicy można wysiewać. 

Jak z jednej strony przy zbytecznej oszczędności 
nasienia nie osiąga się pożądanyah rezultatów, tak 
z drugiej niemniej niekorzystnie na urodzaj wplywa 


Po dwudziestu latach. 


Za zdarzenia prawdziwego. 


— Do Suwałk, — powtórzyli echem młodzi ludzie i 
fmial się przy tem serdecznie. — Ależ mój dobry człowiek u, 
jesteście tutaj pod Mińskiem, to możecie jechać z dziesieć dni, 
zanim dojedziecie. 

— Słyszycia zawołał starzec, zwracając się ku innym 
i kn otaczającemu jego kibitkę tłamowi mężczyzn, na wielkich 
kosturach opartych — już tylko dziesięć dni I 

— Już tylko dziesięć dni, — powtórzył esły chór i lu- 
dzie poczęli wyskakiwnć z wozów i gromadzić się w około 
tych, którzy im tę widocznie dla nich tak radosną, tax pełną 
otuchy nowinę przynieśli, s którzy śmieli się jeszcze, patrząc 
na to dziwae widowisko. 

— Wydaje wam się to tak blisko! skądże więc jedziecie? 
zapytali wśród śmiechu. 

— Skoro tylko śniegi stopniuły puściłiśmy się w drogę, 
odparł starzec. — Ot już jedziemy z piąty miesiąc. 

— Zkądże na imię Boże ? 

— Z Sybiru, panie. 

Młodzi ludzie śmiać się przestali. 

Istnieją ełowa święte przed któremi każdy z poszano- 
waniem uchyla głowę, słowa tak święte, że gdy ja kto wy- 


rzeknie, zdałoby się, iż kapłan przy ołtarzu poświęconą ho- 
styą podnosi, — Takiem w Polsce jest słowo: „Sghir“. 

Ten czar podziałał i na wesołych młodzieńców, więc 
inaczej zupelnie niż wprzódy odezwali się do Sybiraka i jęli 
wypytywać o koleje jego i jego towarzyszy. J 

I stary opowiadał : i» - 

— Ot, dwadzieścia lat jak zagnali nas na Sybir — ca 
wieś z pod Suwałk aż pod Tomsk przenieśli za to, že sprzy- 
jała powstańcom. Więc poszli wszyscy, starzy i młodzi, Ko- 
biety i dzieci, — iluż ich nie doszło? iluż nie powraca? Dwa- 
dzieścia lat przeżyli ciężkich, bardzo ciężkich, ale Bóg dał im 
ujrzeć znowu kraj rodzinay, na drogach ludzi spotykać i mű- 
wlć do nich po polsku, więe Bóg był dobrym. Gdy przyszło 
ułaskawienie, tęsknota taka za krajem ich wzięła, że porzucili 
jaki taki zarobek i wybrali się, Temi samemi koniskami, o 
czterech przeszło miesięcy wloką się, rozkładając się kaczo- 
wiskiem na noe, posuwając się w dzień, i ot już tak bliskof 
Patrzcie — dodał starzec, — wskaznjąć na wyrostków, ci 
nigdy Polski nie widzieli urodzili się na Sybirze — ci wyszli 
dziećmi, więc nie pamiętają. 


Mówił starzec długo, widocznia mu to radość sprawiała, 
mówił językiem prostym chłopskim, ale czystą, dobrą pol- 
szczyzną, a gdy się który z innych Sybiraków odezwał, 
brzmiała również nie zepsuta obcą nalecinłością polska mowa. 


za gęsty zasiew zbóż. Spotyka się często okolice, 
gdzie włościanie wysiewają 1'/, a nawet i wyżej 
korcy żyta lub pszenicy na morg. Praktyka ta jest 
w zasadzie zła i niewłaściwa, chociaż i powszechnie 
przyjęte zwyczaje wysiewania nie niżej jak 1*/, korca 
oziminy na morgę nie możemy powiedzieć aby były 
właściwe, lecz w obee złej uprawy gruntu, słabego 
znawożenia, najczęściej opóźnionego siewu, i niedo- 
borowego niesienia, są w tych wypadkach uzasa- 
dnione. — Doświadczenia nas pouczają, że w nor- 
malnych warunkach klimatyczno-agronowicznych, 24, 
28 lub co najwyżej 32 garncy przy wysiewie szero- 
korzutnym, a 25°% mniej przy siewie rzędowym, 
kędzie ilością zupełnie wystarczającą. Dalszym wa- 
runkiem pomyślnych rezultatów z uprawy roślin 
w ogóle, a żyto i pszenicy w szczególe, jest właści- 
wy i odpowiedny czas siewu, 

Jakto niestety wiełu spotyka się gospodarzy, i 
to gospodarzy starszych, którzy pomimo długoletnich 
doświadczeń i wypróbowanego przekonania 0 war- 
tości nieocenionej właściwego czasu do siewu, za- 
siewają niekiedy bardzo późno, a dopiero w razie 
nieurodzaju starają się niedbalstwo, obojętność lub 
opieszalstwo, a niekiedy nawet i lenistwo swoje uspra- 
wiedliwić, powszechnie w takich razach znanemi wy- 
mówkami, jak; brakiem czasu, długo trwałą słotą 
lub pogodą i t.p. niecheąc nigdy winy przyznać sa- 
mym sobie. Że w gospodarstwach większych wła- 
ścicieli, gdzie zasiewają niekiedy po paręset morgów, 
me zawsze jest się w możności wszystkie zasiewy na 
czas przeprowadzić i dła tego niekiedy mniejsze ka- 
wałki zmuszeni są obsiewać później po za właściwą 

epokę siejby — postępowanie takie jest usprawie- 
dliwione, ale nie można usprawiedliwić postępowania 
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gospodarza małej własności, który zasiewa 2, 3, 4 * 
a najwyżej 5 do 6 morgów oziminy, aby z zasiawem 
takowej mógł się opóźniać. 

Najwłaściwsza epoka dla wysiewu zbóż ozimych 
w naszych warunkach klimatycznych będzie zawsze 
pomiędzy l-ym a 15-tym Września, W klimatach 
górskich wyprzedzenie tej epoki o dni parę, jak ró- 
wnież w okolicach o klunacie cieplejszym i na grun- 
tach silnych opóźnienie takowej również o dni kilka 
nie możemy uważać jako niewłaściwe. 

W końcu i należyle s:arania przeprowadzone 
okało posianej i wegietującej oziminy przyczyniają 
się znacznie da powiększenia plonu. 

Zaraz po rozsianiu ziarna żyta lub pszenicy 
winno ono być z całą starannością, lecz nie głęboko 
a najwięcej na 1'/, do 2 cali pokryte czyli zawle- 
czone; poczem należy natychmiast bruzdy pooczy- 
szczać, co pospolicie wybrużdżeniem nazywamy i je- 
śli tego położenie i teren wymaga porobić przegony 
dla odcieku wody. Po stajaniu śnicgu bruzdy i prze: 
gony należy odczyszezać z bryłek, aby nie tamowały 
odpływu wody. Ozasami się zdarzy zbyt długa cie- 
pła jesień, to ozimina wyrasta bujnie, co w każdym 
razie nie bardzo jest dobre, gdyż może ona podledz 
wyduszeniu pod śniegiem. Uhcąc temu niebezpieczeń- 
stwu zapobiedz, należy oziminę skosić luk spasać, wy- 
bierająe w tym celu czas suchy pogodny i jeśli tylko 
być może używać do spasania owiec. Jeśli w zimie 
nagromadziło się wiele śniegu w pewnych miejscach, 
to należy tę warstwę śniegową podziurawić, przepę- 
dzając po niej konie albo uskutecznia się to zapo- 
mocą kół ostro zakończonych. 

Jak tylko wegietacya pszenicy zaczyna się bu- 
dzić a rola dostatecznie obeschniętą się okazuje, bar 
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Jakieś poszanowanie, a zarazem zdumienie opanowała 
młodych ludzi wobec tego kawałka Polski, przeniesionego 
0 tysiące mil, który po latach dwudziestu wracał nie uro- 
niwszy nie ze swej duchowej ojeowizny ! 

Był to obraz godzien malarza, — na szarych, szerokich 
pniach ten dziwaczny tabor, co tysiące mil przywędrował ku 
_ ziemi ojczystej, to zbiegowisko ludzi w obcych strojach, któ- 
rzy przecież na wynędzviałych, zdziczałych twarzach zacho» 
ali awojskie piętno — a wśród tego narodu, dwóch ele- 
ganckich, przystojnych młodzieńców na klaczech czystej krwi, 
które z góry putrzały oa małe poczciwe szkapiny, tak wiernie 
wą powiuność spełniające. 

Starzec, który się zdawnł być głową całej wsi, skoń- 
czywszy swą opowieść, teraz sam zaczął pytać, 

— 00ż się w kraju działa? — chyba nie lepiej nie 
była — znwsze jeszcze Moskal gnębił — i starzec ręką oczy 
zasłoniwszy od światła, które jego wypatrzone oczy raziło, 
spojrzał bystro na myśliwych i nagle uśmiech rozszerzył mu 
twarz: 

 — Ba, dobrze widzinłem strzelby! Czy tojuż nowe po- 
stanie, moje dobre panki? 

— Uspokój się — odparł młody człowiek — nie jesteśmy 
jowstańeami, my po prostu polujemy; i wskazał na przytro- 
je u siodła kuropatwy. Nikt tu o powstaniu nie myśli. 


Oblicze siwego starea posmutniało nagle i zrobił się 
szmer w tlumie w koło jeźdźców, a wśród niego jnkiś głos 
zaborknął. 

— Nie do kuropatw bym strzelał, gdybym miał strzełbę, 
proch! i zadźwięczuł śmiech szyderczy 

Starzec ręką pn dlugiej brodzie wodził i milezał, nagla : 


— 0o? nie myślicie o powstaniu, lim, bm — i śmiał 
się znowu, a palrzał z przebieglym uśmiechem chłopa, mru» 
gojąc jednem okiem. — Ino się przyznać nie chcecie! No, 


nie pytam, — urządzajcie tylko dobrze, a kiedy nas będziecie 
potrzebowali to powiedźcie: tam i tam stawcie się — wy je- 
steśmy gotowi. 

Mlodzi ladzie spojrzeli na siebie z tokim wyrazem jak 
gdyby blysłu im jakieś objawienie, a jeden z nich podniósł 
się na strzemionach, czapkę w górę wyrzucił i pełnym gło- 
sem zawołał: 

— Otr, nie wgtępią nas! 

A przez chmury przebił się nagle promień słońca i padł 
na wyiskrzoną zapałem twarz młodzieńca, i na siwą głowę 
Sybiraka, który w cichej modlitwie oczy wzniósł do nieba — 
a len premień słońca w tej chwili zdawał się promieniem 
nadziei. 

O Boże, pełni słonecznej godziny — daj dożyć ! 


dzo pożadanem staraniem będzie zabronować psze- 
nicę ostremi bronami. Przez takie bronowanie spul- 
chnia się wierzchnia warstewka roli, przysięp powie- 
trza jest nłatwiony a tem samem i krzewienie szyb- 
sze i możliwe. 

Nareszcie do bardzo ważnych starań na wiosnę 
należy skaszanie pszenicy bujnej, albo jak w osta- 
tnich latuch przeprowadza się wałkowanie z bardzo 
dobrym skutkiem. Wyplewianie chwastów szczególnie 
takich, jak: osty kakole, bławaty itp. należy iakże 
do zadań każdego starannego rolnika. E. B. 


Przygotowania przedsejmowe. 


Przedłożenia, które Wydział krajowy w tym roku wniesie 
do Sejmu krajowego, ograniczą się przeważnie da spraw by- 
dżetowych i administracyjnych bez donioślejszega znaczenia. 

Wynika to z natury rzeczy, że od nowego Sejmu acze- 
kiwać dopiero należy wskazówek na przyszłość, w jakim kie- 
runki zwrócić się przedewszystkiem zamierza, którym spra- 
wom poświęcić zechce więcej pracy i usiłowań. 

rzy wybilne kierunki zarysowały się w pracach ubie 
glej 6-letniej kadencgi sejmowej: pielęgnawanie oświaty, po- 
prawa stosunków ekonomicznych i reforma ustawodawstwa 
gminnego. 

I. Pomnożenie szkół ludowych o przeszło tysiąc, a więc 
Część trzecią, porównywając stan szkoł ludowych w r. 1882 
z ich stadem obecnym; zmiana planu nauk szkolnych, po- 
prawa bytu materyslnego nauczycieli lndowych, oto trwałe 
dzieło pracy na polu oświaty ludowej. Zapewne, że zmiany 
te sprawiły znaczny bo przeszło w dwójnasób podniesiony 
budżet funduszu szkolnego; — ale pomnożenia wydatków na 
cele oświaty narodowej jest pono najbardziej ze wszystkich 
korzystne. 

TI. W sprawach ekonomicznych dla poprawy materyal 
nych stosunków kraju, Sejm w ubiegłem 6-ciolecin przed- 
Bięwziął wielsie prace. Nie dziw, że skutków już dziś dopa- 
trzeć się nie można, bo cele byly dalekie. Sumiennie mozna 
stwierdzić, że posięp jest, że jest ogromny, a skutki zapewne 
nie zawiodą. 

Nnjważniejszym w tej mierze czynem, było zaciągnięcia 
pożyezki z r. 1888 w kwocie 8,800.000 zł. na trzy cela: 1) na 
zamianę długów krajowych wysoko oprocentowanych ma ni- 
sko oprocentowane; 2) miliun na subwencję dla drogi żela- 
znej transvereulnej; 8) wreszcie milion na uposażenie dla 
banka krajowego. 

W tym dopiero okresia Jat 1883 —1889 dzieło materyal- 
nego odrodzenia kraju, od dawnn rozumiane, lecz nigdy nie 
podjęta, poczęło wchodzić w życie. 

Opieka przemysłu krajowego, podnoszenie upadającego 
rękodzielnictwa w kraju, pielęgnowanie » uszlachetnianie prze- 
mysłu domowego, stworzenie sieci szkół przemysłowych za- 
wodowych i uzupełniających, ułatwienie kreayta spółkom 
surowcowym i przemysłowym — oto ecle ubiegłego Sejmu, 

Jeżeli owoców usiłowańi na tem polu niejeden z niedo- 
wierzaniem wyczekuje, to przypomnieć należy, ze tikia dzieła 
wykonywują się zwolua 1 że w rozwoju ekonomicznym niema 
przeskoków naglych i nieusprawiedliwionych. 

Dodajmy do tych usiłowań, dzieła trwałe i dekonene, 
jk: wykończenie sieci dróg krajowych o 1800 kilometrach, 
z których 116 przybyło nowyel w oslatniem 6-lecin, 500 ki- 
lometrów dróg powiatawych i gminnych, 12 wielkich przed- 
giębiorstw melioracyjnych, prowadzonych kosztem 2 milionów 
zł.; ulepszenie dawnsch szkół rolniczgch i utworzenie 3 no- 


mych niższych szkół rolnie zych, utworzenie blisko 50 szkó „, Portugalczycy, Francuzi, Wołosi i niektóre drobne ludy. 
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przemysłowych, zawodowych i uzupełniających, utworzenia 
krajowego funduszu dróg powiatowych, funduszu przemysło- 
wego, funduszu meliorseyjnego, 700.000 zł. dotowanego 
1-milonowego funduszu na budowę koszar dla e, k. wojska, 
uchwały względem utworzenia składów zbożowych we Lwowie 
i Krakowie i tyle ionych dzieł, a zrozumiemy co zdziałał 
Sejm w ubiegłem 6 leciu dla maleryalnego podniesienia kraju. 

III Naprawę gminnego ustroju. Sejm zaznaczył tylko, 
uelwalnjąc statut dla 80 miast większych, wszelako przepro» 
wadzenie jej przekazał swemu następry. Rozwiązanie trudnej 
sprawy propiaacyjnej było ostatniem dziełem, ubiegłej ka- 
deneyi sejmwwej. 

Jaki program będzie nowego Sejmu — o tem on sam 
postanowi. (Dok. nast), 


EUROPA. 
(Dokończenie) 

Bez obawy kładzie się Europejezyk do snu w polu, le- 
sie lub na łące i nie lęka się zatrutego zawiewu, zarażli- 
wego powietrza, ani gwałtowności i jadu niebezpiecznych ` 
zwierząt, ani przykrego robactwa. Niezupełnie łagodny kli- | 
mat i ze wszechmiar zdrowe powietrze nadają Kuropejczy= 
kowi cielesną piękność i siłę, czem wyróżnia sie on w ogól- 
mości od wszystkich inpych ludów na całej ziemi, i posiada 
niezaprzeczoną wyższość duehową Europa jest najwykształ- 
ceńszą jedynie prawie wykształconą częścią ziemi, Azya była 
kolebką rodu ludzkiego; z niej pochodzą pierwsi ludzie, z niej 
rozeszła się oświata po całym świecie, jednakże od t sięcy 
lat uległa ona martwemu przyzwyczajeniu, dzikiemu barba- 
rzyństwu i bezgranicznemu naśladownietwu, przez co nie się 
tam nie zmienia i nie ma Żadnego postępu. Europa jest zad 
więcej niż od 2000 lat śradkowym punktem wszelawiej wie- 
dzy ludzkiej, wszelkich nauk, szluk, wszelkiego handlu i prze- 
mysłu, wszelakich łagodnych i szlachetnych obyczajów, a 
tylko dopiero od stu lat zaczyna północna Ameryka, miano- 
wicie przez przybyszów europejskich, szerzyć u siebie oświa* 
tę szluchetniejszą. Tylko w Europie rozkrzewiło się najagól- 
niej chrześcijaństwo, rozszerzył się najsilniej i najpowszech- 
niej kościół katolicki. W południowo-zachodnich stronach 
z ostatnim wysiłkiem blednieją promienie muzułmańskiego pół- 
księżyca, który w zaenodnich stronach zaćmił się dawno 
i niepowrotnie, a siąd rozchodzą się duchem bożym patebuieui 
posłapvicy Ewangelii świętej, by ogłaszać zbawienia świata 
pmiędzy ludami calej kuli ziemskiej, 

Świat slarożytny znał tylko iray części ziemi: Europę, 
Azyęi Afrykę, W Azyi były pierwsze narody i mocarstwa, 
pierwsze grody. Z tej części ziemi rozehodziły się potem | 
ludy w strony północne Afryki i południowe Europy. Nustę: 
pnie osiadlały się w stronach zachodnich, w środkowej nro- 
pie i okolicach, leżących ko północy. Nujsławniejsze państwa 
w czasach starożytnych były we Europie: państwo rzymskie 
i greckie. * W późniejszych dopiero czasach powstawuły inna 
państwa, jak n. p. romunskie, germańskie czyli niemieckie, 
i słowiańskie, W ostatnich czasach utworzyły się dzisiejsze | 
państwa. 

Wnet po narodzeniu Jezusa Chrystusa naród rzymski > 
czyli łaciński i naród grecki upadły zupełnie. Dziś mamy 
w Europie następujące państwo: I, W Europie Środkowij: 
Monarchię austryncko węgierską, Szwajcaryę, Niemry, Belgie, 
Holandyę; to Europie Północno-Zachodniej: Anglię, Szkacyę, 
Irlaudyę, Danię, Szwecyę, Norwegyę ; w Europie Wschodni'j; 
Rosję; w Europie Zachodniej: Francję; w Europie Polu- 
dniowej: Portugalię, Hiszpanię, Włachy, Uzarnogórę, Serbię, 
Turcyę, Grecyę. Bulgaryę i Rumunię. 

Państwa te zamieszknją następujące ludy: (Z rasy bia- 
łej, a rodziny romańskiej czyli łacińskiej): Włosi, Hiszpanie, 


m 
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(Z rodziny germańskiej): Niemcy, Holendrzy, Anglicy, Duń- 
czycy, Szwedzi, Norwegowie, Islundezycy. (Z rodziny sło- 
wiuńskiej): Polacy, Czesi, Rusini, Biało-Rusini, Rosyanie, 
Bułgarowie, Serbowie, Chorwaci, Słoweńcy, Łużyczanie, Ka- 
szubt. (Z rodziny greckiej): Grecy. (Z innych rodzin): Lit- 
wini, Żmudsini, Łotyszowie, Albańczycy, Bretonowie, Irowie, 
Szkotowie, Ormianie, Cyganie i ze szczepu semiekiego żydzi. 
Z rasy żóltej mieszka wiele drobnych plemion w państwie 
rosyjskiem, dlatego Rosyan niektórzy nie cheą zaliczać do 
Śłuwiun. Do rasy żółtej, pomięszanej z rasą biułą, należą 
Węgrzy i Turcy. 

Europę zamieszkuje mała liczba pogan, przeszła 6 mi- 
lionów żydów, prawie 7 milionów Turków. Ione ludy wyznają 
religię katolicka, protestaneką (luterską, kałwińską, anglikań- 
ska), grecko-niennicką czyli sehyzmę i grecko-unicką czyli 
katolickq. 

Wechodnia Europa mało postępuje, natomiast Zachód 
szczyci się postępem w oświacie, sztukach, handlu i prze» 
myśle. Wszystko tu kroczy naprzód. 

Słowianie byli już z nami przed narodzeniem Chrystusa 
Pann. Mnja pochodzić z Tndyj, które leżą w Azyi. Pomiędzy 
nimi niezawodne pierwszeństwo 1oują Polacy. Bóg ich obda- 
rzył rozmaitymi przymiotami ciała i duszy. Mieliśmy wielkie 
państwo, znaczema w Europie; dzisiaj dobijamy się lepszej 
przyszłości Nuleżąc do ludów zachodniej Europy. starajmy 
się, byśmy między nimi godne zajmowali stanowisko. Mamy 
piękną ziemię, rodzi się na miej wszystko; może płynąć mle- 
kiem i miodem. Pracuj uy tylko, oszczędzajmy, a nie będzie- 
my wzdychali do obcego raju i powiemy: „Nigdzie nie może 
być tuk dobrze, jak na naszej ukochanej ziemi1* 


ZE ŚWIATA. 


Anglin. 

Cesara Wilhelm przybył d. 3 sierpnia po południu w naj- 
lepszem zdrowiu do Oshorne. Książę Walii (następca tronu) na 
pokładzie okręln „Osborne“ spotkał się z okrętem „Holienzol- 
leru“ w Quwes i udał się ua pokład „Ilobenzolierna* i powi- 
tuł cesarza najserdeczniej, poczem cesarz i ks. Walii wraz 
z rodziną wylądowali pod Trinity Pier, gdzie królowa przy- 
jęła dostojuego gościu. 

Po wylądowaniu w Cowes, odprowadzili cesarza Wil- 
helma w powozie otwartym książę Walii i jega rodzina, do 
zamku Osborne, gdzie u głównego wejścia przyjęty został 
przez królowę, członków rodziny królewskiej i ministra spraw 
zngranicznpch Sulisburyego. Skoro pojawił się cesarz, zstąpiła 
królowa z księżniczką Bealrice ze schodów i ucalowuła ce- 
aurza serdecznie, poczem wszyscy udali się do zamku, gdzie 
odbyła się uczta. 

Kułu rządowe niemieckie przywiąznją do podróży cesarza 
Wilbelma do Anglii wielkie znaczene polityczne; spodzie- 
wają się one pośredniego przystąpienia Angli' do związku 
trzech państw. 

Nnmunla. 

Wiadomości, nadehadzące z Bukaresztu, zapowiadają 
bliski upadek ministerstwa Qutargin, znanego przyjaciela Mo- 
gkwy. Zminana ma już nasiąpić za kilkanaście dai. Minister 
Spraw zewnętrznych Labovary i minister wojny, jenerał Manu, 
nie chea dłużej pozostawuć w rządzie z minisirami Qatargiu 
i Vernesco, a podunia swe a dymisyę adłożyli do powrotu 
króla, którego oczekują w najbliższych dniach. Jako przyszłego 
prezesa nimisterstwa wskazują p. Bratiano, zwolennika przy- 
mierza z Austryą. Tymczasem odbywa p. Catargiu podróż in- 
Spekeyjną po Dobrudży. 

Serbla. 

Król Milan jeździł da Oranii, gdzie się umawiał z re- 

gentami co do różnych spraw. Rokowania sróa Milana z re- 


gentem Risticzera nie doprowadziły do pozytywnego uregula- 
wania stosunków króla Aleksandra i Natalii. Jedynie to uzy- 
skał, iż podróż królowej Natalii do Belgradu zostało odroczoną 
na czas nieograniczony. Regenci przyrzekli utrzymać w naj- 
bliższej przyszłości stan taki jaki jest, Milan ma wyjechuć 


do wód. 
Turcya. 


Sułtan układa się z Kretetończykami i w Europie żywią 
nadzieję, że ta sprawa będzie rozwiązana pokojowo, Pomimo 
to rząd turecki kazał przygotować mobihzacyę 80.000 wojska, 

Moskwa. 
Ks. Konstanty ma się lepiej, ala podobno niema nadziei, 


żeby go uratować. 
Niemcy. 


Qesarz Franciszek Józef wraz z Arcyks. Franciszkiem 
Ferdynandem przybędzie do Berlina d. 12 sierpnia a godz, Ń 
po południn. Na dworcu kolei państwowej powita Monarchę 
cesarz niemiecki, utaczony najwyższymi dostojnikami państwa, 
Obaj Monarchowie udadzą się następnie do zamku królew= 
skiego, gdzie Cesarz Erunciszek Józef zamieszka. Na drodze 
da zamku tworzyć będą szpaler załoga berlińska, poczdamska 
i spandawska. W zunku oczekiwać będzie Cesarza celem po 
witania Go małżonka cesarza Wilhelma I. O godz, 7 odbę- 
dzie się w pokojach cesarskich galowy obiad, mu który za- + 
proszeni zostaną tylko członkowie cesarskiej rodziny. — Wie- 
czorem wielki capstrzyk, w którym wezmę udział wszystkie 
kapele wojskowe załogi, 

Nazujatrz, we wtorek, 13-go b. m. odbędzie się wielka 
parada wojskowa , po południu zaś udndzą się obaj Monar- 
chowie do Charlcttenburgu. Tu w groboweu złoży Uvsarz 
Franciszek Józef wieniec na trumnie Wilhelma I. O godz. 6 
wieczorem odbędzie się obiad galowy, na który otrzymają za- 
proszenie wszyscy ministrowie, generulieya, naczelnicy władz 
i członkowie ambasady austro-węgierskiej, 

Po obiedzie pozostawia Najj. Pan w zamku, 

W środę, dnia dnia 14 go b. m. rewia w okolicy Ber- 
lina i Spazdawy. Powrót do miasta o godzinie 2-giej po po- 
łudnin. Po śniadania wyruszą obaj monarchowie do Poczdamu, 
gdzie Oesarz austryneki zwiadzi „świątynię pokoju* i ma tru- 
mnie cesarza Fryderyka złoży wieuire. Stąd pojada Monar- 
chowie do zamku w Bubelskerg, rezydencji cesarzowej-wdowy 
Augusty. Naj, Pan powita cesarzowę-wdowę, i tu odbędzie 
się następnie obiad, w którym wezmą udzinł cesnrzowu-babka 
i wszyscy członkowie domu królewskiego. Po obiedzie na- 
stępi osobnym pociągiem powrót do Berlina. 

We czwartek, d. 15 b. m. jako w dzień Wniebowzięcia 
Najśw. Panny Maryi, odprawiona zostanie uroczyste nnbażeń- 
stwo w kościeła ó. Jadwigi, na którem będzie tukże Cesarz. Po 4 
nubožeústwie odbędzie się w koszarach przegląd pułku, którego 
właścicielem jest monarcha austryneki, a następnie Świezenia, 
według najnowszych przepisów wojskowych. Oficerowie pułku. 
ku uczczenia obu monarchów dadzą w koszarach śniadanie, 
poczem nastąpi powrót do zamku królewskiego. gdzie Naj- 
jaśniejszy Pan pozostanie aż do wieczoru. Godzina odjazdu 
nie została dotychczas stanowczo oznaczona — w piątek atoli 
Cesarz Frauciszek Józef stanie w Wiedniu z powrotem. 

Czarnagórn. 

Pisaliśmy, że moskiewsei wielki książę Piotr Konstanty- 
nowicz był w Cetynii, żeby odwiedzić swoją przyszłą narze- 
czoną. Książę czarnogórski dał dla niego obiad i oto jak 
dzienniki opisują lę ucztę : 

Podczas galowego obiadu, danego na cześć rossyjskiego 
gościa, na którym znujdowało się ciało dyplomatyczne, wniósł 
ks. Mikołaj toast na cześć eara, w. księcin Mikolaja, wojska 
rosyjskiego i „Sprzymierzonych z niem wojsk.“ Wymawiując 
ostatnie słowa, zwrócił się w stronę posła francuskiego Gé- A 
rardo. Większa część obeenych obsypała tvast ten uklaskami. 
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W. ke. Piotr odpowiedział na to toastem na cześć wojska 
czarnogórskiego. Poseł rosyjski wniósł toast na cześć wojska 
francuskiego. W. książę i książę czarnogórski zawołali: „Niech 
żyje Francya!* Na to wsiuł poseł Gerard i wychylił kielich 
ma powodzenie wojsk rosyjskiego i czarnogórskiego. Tonst ten 
wywołnł uniesienie, wielki ks. Piotr uścisnął rękę Gerarda: 
W końcu przypomniał generał Wukowicz, teść księcia ezarno” 
górskiego, że w ostutniej wschodniej wojnie pierwsze strzały 
padły na granicy czarnogórskiej, oraz dodał, że może to i w 
przyszłej wojnie nastąpić. 

Zaprzeczają teraz temu, żeby takie zdrowia były wzno- 
szone. Gdyhy to była prawda, toby się okazała, że między 
Moskwą i Francya jest zawarte przymierze, czemu moskiew- 
akie gazety przeczą, 

Z polecenia caserza Wilhelma, przybędą do Berlina na 
czas pobytu Nujj. Pana wszyscy członkowie domu królewskiego 
wszyscy ministrowie i wszyscy naczelnicy władz. Osoby urzę- 
dowe zajmujące wyższe stanowiska a bawiące vbeenie na ur- 
lopie, przerwą go i na uroczystość pobylu Monarchy nustrya- 

= ckiego zjawią się w Berlinie. 


Sprawy krajowe. 

Zbiory na Węgrzech wypadły, według urzędowego 
raporlu ministerstwa, znacznie gorzej, niż w trzech latuch 
ubiegłych. Ogólnie stwierdzają zupełną niezdolność Węgier 
do wywozu i łączą z tem znaczne podwyższenie się cen zbo- 
żowych na targu wiedeńskim. 

Na mocy ustawy finansowej z r. b. postanowiła mi- 
nisterstwo obrony krajowej zwiększyć dolychczasowy stan 
żandarmeryi o jednego sztabnwego oficera, o jednego oficera 
rachunkowego, dziewięciu oficerów wyższych, jeilnego wach- 
mistrza, 51 komendantów posterunkowych  (postenfuhrer) 
1 192 żandurmów. 

Zwiększenie giły żandarmeryi minło na celu ntworzenie 
nowego oddziału komendy w Jaroslawiu, przydzielenie po je- 
dnym niższym oficerze do szkół żandarmeryi we Lwowie, 
Krakowie, Rzeszowie, Przemyślu, Turnopolu, Stnisławowie 
i Sanoku, a nadto utworzeme nowych 48 poslerunków, oraz 
po'nnużenie niektórych dotyehczasowycb posterunków o 37 
ludzi, 

Nowe posterunki żandarmeryi w zachodniej Gnlicyi za- 
projektowane zostaly: w pow, bocheńskim w Szarowie (4 lu 
dzi); w pow. Brzeskim w Biwiolinach (4 ludzi): w powiecie 
chrzanowskim w Nowejgórze (4 ludzi); w powiecie grybow 
kim w Stróżach wyższych (2 ludzi); w pow. krakowskim 
Gebultowie (4 ludzi), w Kaotorowieach (4 ludzi) i Wyciąża 
ludzi); w pow. krośnieńskim w Iwoniczu (4 ludzi); w pow. 
dańcuekim w Brzyskiej Woli (4 Indzi); w pow. niżańskim 
w Jarocinie (4 ludz) i Kopkuch (4 łodzi); w pow. pilznień- 
skim w Czarnej (4 ludzi); w pow. rzeszowskim w Strażowie 
(1 ludzi); w pow. tarnowskim w Gromniku (4 ludzi); w pow. 
| tarnobrzeskim w Antoniawie (4 ludzi); w powiecie wieli 

w Blierznnowie (4 ludzi) i żywieckim w Górce węgierskiej 
(4 ludzi). 
Pomnożenie istniejących już posterunków w zachodniej 
Galicyi nastąpi w Białej i Kozneli pow. bialski i w Trzcianie 
pow. rzeszowski, 
Nowe posterunki zostaną wprowadzone w życia dopiero 
2 dniem 1 września b. r. Oczywista, że w obec tak wielkiego 
omnożenia stanu żandarineryi, okazała się potrzeba przyjęcia 
ow; ch ludzi, oraz poduczenia ich do nowego zawodu. W tym 
celu tuiejszn krajowa komenda żandarmeryi otworzyła we 
Lwowie 6-miesięczny kurs naukawy dia aspirantów żacdar- 
eryi, który trwać będzie do pułowy grudnia b. r. Kurs ten 
Ja jeduych i tychsamych aspirantów trwać ma jednak tylko 


trzy miesiące, w ten sposób około 120 żandarmów ukwalif- 
kowanych wyjdzie ze szkoły już we wrześniu, drugie tyle zaś 
w grudniu b. r. 

Tak znaczne powiększenie stanu Żżandarmeryi było dla 
bezpieczeństwa publicznego nader pożądane, gdyż odtąd do- 
tychczasowe posterunki będą mialy znacznie mmejsze rewiry 
do patrolowania, a tem samem będą w możności wykonywać 
swą służbę o wiele skuteczniej. Fundnsz krajowy ponieść 
jednak musi nowe, znaczne ofiary, spowodowane kosztami 
kwaterunkowemi. 

Tegoroczne jesienne premiowanie koni odbędzie 
się w Galicyi, mianowiee: w Żółkwi 6 września, w Stryju 
11 wrześnio, w Kołomyi 13 września. W każdej z powyżej 
wymienionych miejscowości będą premiowane klacze w kraju 
chowane, a ta: 1) klacze studue ze źrebiętami, 2) młode kla- 
cze, 3) źrebice, 

Jaka nagrody rządowe będą rozdnoe: 

1. Kategorya: m) jedna nagroda pieniężna w kwocie 35 
złr., b) jedna nagroda pieniężna w kwocie 20 złr., e) jedna 
nagroda pieniężna w kwocie 15 złr., d) trzy nagrody. pie- 
niężne w kwocie 10 złr. 3 

II. Kategorya: a) jedna nagroda pieniężna w kwocie 
25 złr.. b) jedna nagroda pieniężna w kwocie 20 złr., c) je- 
dna nagroda pieniężna w kwocie 14 złr., d) trzy nagrody 
pieniężoe w kwocie 10 zir. 

IE Kategorya: a) jedna nagroda pieniężna w kwocie 
25 zł, b) jedna nagroda pieniężna w kwocie 15 zł, e) dwie 
nagrody pieniężne w kwocie 10 zł. 

Dalej rozdane będą w każdej z wymienionych pod I., 
IL. i III. kategoryj medale srebrne È bronzowe. 

Warunki: A) Klucze od piątego roku wyżej bez ograni- 

czenia co do wieku najwyższego, jak długo są zdrowe, sil- 
ne i dobrze odżywione, muszą posiadać własności dobrych klae 
czy rozpłodowych i winne być przedstawiona komisyi zeżre- | 
biętemi ssącemi lub odlączonemi. Zrebięta muszą być uznana 
za udatne, przyczem należy udowcdnić pochodzenie źrebięcia 
od ogiera rządowega, liceneyonowanrgo prywainego lub włas- 
nego. B) Młode klucze, a to trzechletnie niestanowione, ezte- 
roletnie słarnowione lub niesiacowione i pięcioletnie klacze 
wlasnej stadniny, ostalnie jednak tylko pod warunkiem, jeżeli 
zostanie udowadnionem, iż w roku premiowania zostaly od- 
stnnowione od ogiera rządowego, licencyonowanego prywat- 
nego lub wlasnego. Klacze muszą być dobrze odżywiona 
i starannie clhowuue i muszą rokować, że będą dobremi kla- 
czami rozpłodowemi C) Dwulatki i jednoroczne muszą być 
przez posiadacza dobrze odchownue i muszą rokować dalsze 
pomyślne rozwijanie w iym kiernnku, by były kiedyś dobre- 
mi kluczami rozpłodowemi. D) Matki mnszą” jeszcze przed 
czasem oźrebienin, mlode klacze przynajmniej od roku, a je- 
duoroezne i dwnlalki od czasu ich nurodzenia być własnością 
ubiegającego się o nagrodę, E) Właściciel premiowanej rzą: 
dowa nagrodą pieniężną klaczy lub Źrebicy, musi się zobo” 
wiązać przez podpisanie rewersu, że ją zntreymu jeszcze rok 
cały na własnej hodowli i przedstawi ją, jeżeli będzie przy 
życin, w roku następnym komisyi na miejscu premiowania. 
W razie niedotrzymania przyrzeczenia zawartego w rewersie, 
winien zwrócić olrzymaną nagrodę pieniężną Zarządowi c, k. 
Zakladu stadników w Drohowyżu. Gdyby przedstawienie pre- 
miowanej klaczy komisyi na miejscu premiowania połączone 
było, ezy to ze względn na znaczną odległość, lub z innych 
wużnych powodów z większemi trudności:.mi, winien właści- 
cieł pomienionej kluczy przesłać Zarządowi ce. k. stadników 
w Drohowgżn świadectwo wystawiona przez zwierzchność 
gminną, iż klacz ta po upływie roku, od czasu premiowania, 
znajduje się w jego posiadanin. 


p 
b 


Nowiny z kraju. 


Konkurs dla rzemieślników i przemysłowców. 
Wydział krajowy rozpisuje konkurs ma jedno stypendyum 
w kwocie 300 zł. w. a. z fuodacyi wystuwy krajowej rolni- 
czej i przemysłowej we Lwowie z r. 1877. przeznaczonej dla 
rzemieślników i przemysłowców, którzy zawodowo jnż z kraju 
wykształceni, wiedzę swą i naukę za grunicą nzupełaić pra- 
gna. Wydział krajowy postanowi? nadać tym razem stypen- 
dyum stolarzowi, Nudane atypendyum pobierane będzie przez 
rok jeden, może być jednak pozostawione na czas dłuższy 
najdłużej jednak na trzy lata, jeżeliby wydoskonnienie się 
w zawodzie, przez stypendystę wybranym, wymagało dłuższego 
pobytu za granicą. Kandyduci, ubiegający się o to stypen- 
dyum winni najdalej do 1 listopada b. r. wnieść podania 
sweja do Wydziału krajowego i dołączyć do nieh: metrykę, 
świadectwo moralności, świadectwo ubóstwa i poświadczenie 
nabytego w kraju zawodowego wykształcenia w stopniu po- 
wyżej wskazanym. Nadto winni kandydaci w podaniach awo- 
ich wskazać szczegółowo program 5 eel podróży. Wreszcie 
przedłożyć mają kaudydaci także pisemne zobowiązanie się 
że w razie uzyskania stypendyum po wykształceniu się za 
granicę, wykonywać będą swój przemysł w kraju przez lut 
dziesięć. Stypendysta, któryby nie dopełnił tego warunku po 
otrzymaniu stypendyum, obowiązany będzie zwrócić fuudacyi 
kwotę, otrzymaną tytułem stypendyum wraz z pre. 

Konkurs dla rzemieślninów. Wydziuł krajowy roz- 

pisuje konkurs na jedno stypendynm w kwocie 100 zł. z fun- 
dacyi „Franciszka Steczkowskiego z Jasła”, przeznaczanej dla 
uzdolnionych robotników (rzemieślników), którzyby chcieli 
kształcie się dalej w ubranym zawodzie po za obręt 
Jasta. Pierszeństwo mają robotnicy urodzeni w Ju y 
w braku takich, stypendynm będzie mogło byé nadane in- 
nemu kandydatowi. Wydział krajowy postanowi? nadać tym 
razem stypendyum tkaczowi. 
— Pożar w gminie Zagórzu, pow. chrzanowskiego, w ciągu 
godziny zniszezył d. 11 zm. 106 zubuduwań mieszkalnych, 
49 stodół i 78 innych budynków gospodarskich z wszelkiem 
rnehomośejaini i sprzętami. SŚpłonęło trzy czwarte nieszezę- 
śliwej wsi, a strata, oceniona na 61.610 zł., była zaledwie 
ma 10.500 zł. ubezpieczoną, W  płomiemiach utraciło życie 
4 miesięczne niemowlę Wojciecha Neumam. Spaliło się także 
12 szruk bydła rogatego, 2 konie i 6 sztuk nierogacizny, 
a z efektów wartościowych korałe cenione na 80 zł. Utwo- 
rrył się bezzwłocznie komitet niesienin doruźnej pomocy pogo- 
rzeleom pod przewodnictwem księdza Papvzińskiego, plebana 
z Balie. Środki miejcowa wszakże nie zdołają zaradzić wielkiej 
potrzebie. 

Pożar w gminie Hulcze, pow. sokulskiego, zniszczył 
mienie 14 gospodarzy, Spaliło się też 5 sztuk bydła. Szkoda 
wynosi 15.000 zł. a zaledwie w trzeciej części była ubezpie- 
czoną, — W przysiołku Malcach ad Nisko, pożar, który się 
wszczął z dworskiego młyna parowego, obrócił w perzynę 
pięć zagród włościańskich. Szkodę oceniono ua 22.800 zł. 
Z pogorzelców włościańskich dwaj w małej tylko części byli 
ubezpieczeni. — W Żuruwie, pow. tarnobrzeskiego, spłonęły 
budynki mieszkalne i gospodarskie wraz ze sprzętami 18 rol- 
ników, Nieubezpiaczona szkoda wynosi 16.000. Zawiązał się 
Bię komitet niesienia pomocy pogorzelcom, pozbawionym ca- 
łego mienia. Przyczynę tych klęsk była nieostrożność. 

Pysznica (koło Niska) 21 lipen.. 

Wyczytałem w „Kuryerze Lwowskim“, że jakaś ruska 
gazeta pisala, jnkobym ja, zachęcony pewnemi obietnicami, 
dał się nakłnniać do rezygnacyi z wyboru posła na Sejm, 
akim mnie włościanie w swoim okręgu niespodziewanie zi- 


Otóż łą obelgą jestem oburzony i chcę prawdę napisać 
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tnk, jak jest. Jak niespodziewanie zostałem wybrany, tak taż 
i niespodziewanie prędko przekonałem się, że znufunia nia 
mam, bo już są tacy, co mają zawiść i zazdrość, a nawet tacy, 
co na mnie głosowali, teraz protest przeciw memu wyborowi 
podpisali. Myślę więc sobie: mam ja być przez protesl unia- 
wużniong, to wolę sam podziękować, a to tem więcej, ża 
w naszym okręgu są Szy miusteczka, które już dziś utyskują, 
iż zu ich sprawami mie będzie miał kto chodzić, a ponieważ 
wiem, Że narzekaliby tylko na mnie, bo i prawda, Że nia 
czuję się na siłach odpowiedzieć temu zadaniu, więe dlatego 
umyślilem sobie: lepiej od razu podziękować, niż być przez 
protest uuieważniony m. 

Tylu jest prawdy, którą proszę w szanownej gazecie 
aby koce wiedzieli, R minie o żaden interes nia 


Walenty Jachym, 
wybrany poseł z obwodu nièniakiego. 


Kuryer Drohobyckl. Liczba pism prowineyonulnych 
w Galicyi pomnożuną zostanie przez dwutygodnik społeczno- 
ekonamiezny p.t. Kurjer Drohobyeki, który rozpocznie z dniem 
1. sierpnia b r. w Drohobyczu wychodzić, 

Dziennik rozporządzeń wojska wych, donosi, iż 
z dniem 1 Października utworzoną zostanie w Przemyślu nowa 
wojskowa komenda korpuśna przez przeniesienie komendy X 
korpusn z Berna do Przemyśla. 

Według tego nowego pedziału, krakowski okręg woj- 
gkowy lerytotyulny obejmować będzie komendy uzupełnia- 
jace pułków 1, 13, 20, 54, 57, 93, 100; — przemyski okręg 
terytoryalny komeudy uzupełniające pułków 9, 10, 40, 45, 
77, 89, 90: — twowski okręg terytoryalny Lends uzupeł- 
niujące pułków 15, 24, 30, 41, 55, 58, 80, 95. 

Nadto z dniem I stycznia r. 1890 utworzoną zostanie 
w Jarosławiu nawa komenda dywizyi kawaleryi. 


KORESPONDENCYA „NIEDZIELI 
Z Kańezugi. 

W miasteczku Kańczudze bardzo mieszczaństwa podu- 
padło, żydzi większą część miasta już objęli, w głosowaniach 
nas tutaj przewyższają, więc też łatwo być żydowi wójtem. 
Większa część mieszczan pozułnziła w żydowskie kieszenie, 
i takim sposubem Kańczuga w niebezpieczeństwie. A dla czego ? 
dlatego, ża w Kańczudze rzemieślnicy nie mają co robić i komu 
sprzedać, ponieważ tutaj żydzi po sklepach ponnsprowadzali 
rzeczy zagranicznych i rozsprzedają, Qo by miało żyć kilku- 
nastu rzemieślników, to kilku żydów cały zarobek znbierają. 
Któryby zaś kutolik chciał sklep zaprowadzić, to tyła żydzi 
zrubią, Że musi stracić. W naszem mieście kowale, ślusnrze, 
krawcy, kuśnierze i t. à. podupadli, i tak podobnie w całej 
Galicyi podupndają. Zdałoby się mieszczanom we wszystkich 
miastach w całej Galieyi porozumieć, a gdyby jeszcze nasza 
obywatelstwo i posłowie obstali zx nami, to z pewnością by 
inny. był stan mieszczański i żydowstwo by naszych domów 
nie wykupowalv. Zawitalby dostatek do Galicyi, byłoby do- 
brze mieszczanom, szliehcia i włościanom, m żydzi by też nia 
ziednieli, gdyby im nie wolno było rozprzedawać zagranicz- 
nych fabrycznych rzeczy, takich, eo nasi rzemieślnicy potrafią 
zrobić. Z szacunkiem J. EK 


Uwaga Redukryś. Mieszczeństwu naszemu i rzemieślni- 
kom ciężko jest żyć bardzo, ale na to Żadne prawo nia pora- 
dzi. Sejm, czy pustowie, ani obywatelstwa także nie wiele 
mogą, choć o tem wszyscy myślą. Aby się nasze miasta pod- 
niosły, aby rzemieślnicy zarabiać mogli, potrzeba: 1) aby 
sami rzemieślnicy starnli się a większą oświatę, bo bez mej 
zginąć muszą; 2) żeby stnlt się ośzczędnymi ; 3) aby dostire 
ezali roboty dubrej, na czas, i ceny zbyt wysokiej nie wyma- 
gali: 4) żeby żyli roznmutej i grosza na hulaczki nie marno- 
się w spółsi lub stowarzyszenia i zbio- 


wali; 5) ż:dy więża” 


rowemi siłami dźwigoli się z biedy, da czego Wydział kra- 
jowy i komisya przemysłowa chętnie dopomagają: 6) żeby 
włościania i mieszczanie do żydów kupować nie chodzili, tyl- 
ko do swoich; 7) żeby lichoty fabrycznej zagranicznej Die 
używali, lecz nabywali towar trwalszy, choćby był i nieco 
droższy, lecz wyrobu swojskiego. Sami grosz niesiemy do ży- 
dów i Niemeów, sami im do robienia majątku pomagamy, A 
potem dziwimy się, że nasi rzemieślnicy ubożeją. Ci zaś rze- 
mieślnicy, zamiast oświecać się, starać się dowiedzieć, jak 80- 
bie radzić, zamiast czytać gazety i książki, które by ich nau- 
czyły wielu niezbędnych rzuczy, wolą w ciemnocie żyć, wolą 
grosz obrócić na napitek, niż na książkę lub czasopismo, 
które by ich objaśniło, jak z biedy się wydostuć. Nawet uez- 
niów stojeh czyli termimatorów do szkól wieczornych posyłać 
nie chcą i grzywnami dopiero trzeba ich do tego zmuszać 
Na upór lekarstwa nie ma. O tem wszystkiem pisać obszer= 
niej będziemy, bo nas ten stan bardzo boli. 


PIES. 
Coge dalszy). 

Liezne są przykłady uratowania życia czlowiekowi przez 
psa. Oto co opowiada pewien pisarz: Było ta w Bremie 
(miasto położone nad morzem północnem w Niemezech). 
Gdy pewnego dnin przechadzałem się nnd portem, zobaczy- 
łem, iż jakaś stara kobieta rzuciła się do wody. Zawołałem 
na psa „nport!* Tenże natychmiast wskoczył za nią, złapał 
ją 7a spodnivę, poszedł z nią pod wodę, wkrótce wypłynął 
i wyciągnął kobietę na brzeg. Tyiko na wyraźny mój rezkaz 
oddał prawie nieżywą kobietę w ręce lekarzy, poszedl za nią 
do szpitala i pozostał tam tak dlugo, aż widziuł, że ją odra- 
towaną położono do łóżka. Odtąd biegał? eodzieanie sam do 
szpitala i nie dał się niczem odprawić, aż swoją uralowarą 
pania zobaczył i ją obwąchał. Gdy po sześciu tygodniach 
wypuszczono ją ze szpitala, a pies dnia następnego jej tam 
nie zuslał, zaprzestał dalszych wizyt, W tym czasie zapro- 
wadzono w Bremie opłatę od psów, a jego jako zasłużonego, 
uwolniła rada miejska od opłaty na zawsze, 

Uzyteczność psa jest znnba. Broni on pana swego i 
strzeże jego mienia. Czujnie też pilnuje domu, oznajmiając 
przebysza szczekaniem, Ciągnie w zimnych krajach sanki, 
w ciepłych zaś wózki. Strzeże stad bydła, zganiu je zabie- 
guniem, utrzymuje w porządku i chroni od zwierząt dropież- 
mych. Nu polowaniu wietrzy, tropi. goni, chwyta i przynosi 
zwierzynę. Do tych i licznych wnych posług człowiekowi 
wyświudezanych usposoliają psa jego pojętność, odwuga, zrę- 
czność, szybkość, siła i wyboroy węch. 

Lecz mimo tych przymiotów staje się niskiedy ogrorznie 
z=mzkodłiwy , a dla człowieka niebezpieczny, a mianowicie wtedy, 
gdy go napadnie wściekliznn. Wświeklizna, jedna 2 najwię- 
kszych męczurń, byla dotąd nieulecznlnn. Szczęściem ua 
100 osób ukąszonych przez wśclekłe psy, dostaje tej choroby 
tylko 8, n najwyżej 47. Zachwalana tajemne środki przeciw 
wściekliźnie są bezskuteczne. Ozłowiek ukąszony. przez psa 
wściekłego powinien natychmiast podwiązać zraniona miejsce 
powyżej rany (hu sercu) nicią, chustką luh czemś podobnem, 
aby jad nie dostał się do prądu krwi; jak najprędzej po 
ukąszeniu trzeba z rany obficie upuścić krew (uciskując i 
gniotąc miejsca olacznjące ranę, albo kładąc bańki na ranę) 
juk najspieszniej gorącą wodą lub wadą karholawą. 
ieklizna jest to choroba straszna, a tem straszniejsza, 

Że na nią nie było ratunku., Teraz dopiero robią różna próby 
„lecz na pewne nie można powiedzieć, aby się x pewnością, 
wściekliznę wyłeczyć udało. Przeto dobrze jest zastanowić 
się, co ją wywoluje u psów. Otóż decieczona, iż obok innych 
przyczyn, najglówniej zą przyczyną wściekania się psów jest 
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złe i nielndzkie obchodzenie się z psami, a co ważniejsza, 
niedostateczna żywność. U nas po wsinch pod tym względem 
dzieją się smutne rzeczy. Jadąe przez wieś trudno się mie 
raz opędzić od psów, które z przed każdej chaty wybiegają i 
napnatują, a gdy się kto zapytał czem one żyją, nie owy- 
małby bez wątpienia odpowiedzi. Na przednowku ludzie często 
nie mają co jeść toć i pies nie lepszy, ale po co go teź i 
trzymać ? U mnie obeerie — opowiaduł mi pewien pan mie- 
szkający na wsi — uwija się bezustannie kilka psów i widzę, 
iż z głodu jedynie zukrudają się do karmnika i wieprzom po- 
karm wyjadają. Przed kilkunastu laty widziałem biegtącego psa 
przez dziedziniec, za nim kilku włościan; pies upadł, jeden 
z odważniejszych przerzucił go przez płot n ponieważ nie 
mieli w rękn draga, więc naradzali się na prędce, czemhy 
psa zabić, gdyż jast wściekłym. Wścieklizna ta nie wydała 
mi się wiarogodna, wyszedłem więc, popatrzyłem na biednego 
psa z poza płota, a: że mie minł ócz zabachinanionych, więa 
zbliżyłem się do niego i przekonałem się, iż jest głodny, 

CENE T- (Dok, nast,) 


Rozmaitości. 


Koszta wystawy paryskiej oblicza 
de Pexpositiou* następująco: Nie licząc kosztów, które je- 
szcze przed zamknięciem wyslawy nastąpi, kosztować bedzia 
wystawa państwo i miasto Paryż okrągłe 50 milionów fran- 
ków. Każdy z 50.000 wystawców wyda przeciętnie 3,000 fr., 
co czyni znowu 150 milionów. Razem wziąwszy kusztować zatem. 
będzie wystawa 200 milionów franków. Wystawa potrwa 180 
dni; zatem na każdy dzień wypada 1.111.111 franków, a ża 
wystawa trwa od rana 9 do 6 gudziny pv obiedzie, kosztować 
będzie każda godzina 123.456 fr. i 78 centimów, 

Światło elektryczne pozwala oglądać wystawą o 5 godzin 
dlużej, eo przynosi zyska 900 gadziu. Ozas w ten sposób zy- 
akacy obniża koszta wystawy do 79.000 franków na godzine. 

Dziś, pisze wyżej padane pismo, bilety na wystawe już 
po IQ sons nabyć mużna; kazdy zatem, a któż nie ma 10 sous, 
może za iak małą opłatą od rana da wieczora oglądać wida- 
wiska, które na godzinę kosztnie 79.000 franków, = 

Powodzonie wieży Eila stwierdzonem już zost SE 
frami. Ote od dnia 15 maja do 2 czerwca sprzedaż biletów we 
ścia przyniosła. 1,298.944 fr. 

Kontrakt posagu nictępcy tronu greckiego i księżniezki 
Zofii, siostry panującego cesarza Wilhelma, podpisano w ze- 
siłym tygoduia w Berlinie. Księżniczka dostaje posagu, leca 
tylko jako dożywocie, 2 milinny marek, aranowiące spadek pa 
ojien, zmarłym cesarzu Fiyderykn. P.ócz tego dołoży z wła” 
anej szkatuły matka księżniczki, cesarzowa Fryderykowa 100.000 
marek, która to suma nie będzie odliczoną przy działach pa 
śmierci matki, 

Fortepian, którego bokl malowane są przez Metsoniera, 
a wirka przez Alma-Tademęe, sprzedany został w New Yurkm 
za 170.000 franków. 


„Balictin Oficial 


Korespondencya Rodakoyi. 


P. J. Ks, o Kuńczudze. Papierów losowych jest bardzo wielo 
w Anstyl i ciągnięń podawać nio możemy, bo to zajęłshy enły numar 
„Niedzieli*. Jest pa to oeobna Czasopismo wa liwowia wyoliad/ąoa pi 
ladzie a*, Zań ciągateń loteryi liczbowej nia będzlamy nigdy 
é, ponieważ do takiej szkodliwej rzeuży, jak stawianie na lg 
tergę liczbową ręki przykładać nam nia wolno, p 


Ceny zboża za 100 kilo bez work: 


Kraków  Jarastaw 


Nazwa zboża uss 


Benea . - . : . 


Za rubla rosyjskiego arebrnego 
A š papierowego 
„ markę nietniecką . 


„ płacą 1 ntr. 45 at. 
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Wydawea i odpowiedzialny Redaktor JAN AMBORSRI. 


Z Drukarni Ludowej we Lwowie, pod zarządem Stan. Baglego. 


